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Ekologia
medialna

– rozmowa Sławomira Jacka Żurka
z prof. dr. hab. Leonem Dyczewskim OFMConv

z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

n Sławomir Jacek Żurek: Jakie znaczenie mają
media elektroniczne dla rozwoju współczesnej kul-
tury?
n Prof. Leon Dyczewski: Podobne, jak przez wiele

wieków miało słowo drukowane. To właśnie dzięki książ-
ce drukowanej (od 1450 r.) oraz prasie (od 1609 r.) upo-
wszechniały się ludzkie przemyślenia i przeżycia,
odkrycia i urządzenia, wzory życia, metody pracy i formy
zabawy. To właśnie drukiem przekazywano przeszłość,
teraźniejszość i wizje rozwojowe małych i wielkich naro-
dów. Upowszechniano idee, wartości, normy, świat do-
czesny i nadprzyrodzony, słowo ludzkie i Słowo Objawio-
ne Boga. Przekazywano wytwory kultury materialnej,
społecznej i symbolicznej. A także pobudzano do nowej
twórczości. Dzisiaj tę rolę pełnią media elektroniczne,
a czynią to bardziej wyraziście, bo dysponują ogromnym
bogactwem kolorów, dźwięków i ruchu. Dzięki możliwo-
ści włączania w tworzenie i przekaz dorobku kulturowe-
go efektów wizualnych, akustycznych i ruchowych, me-
dia elektroniczne stały się szybko ważnym, a śmiem
twierdzić – dzisiaj podstawowym – czynnikiem tworze-
nia i upowszechniania kultury, i to we wszystkich jej
dziedzinach. I od tego, w czyich rękach znajdują się dzi-
siaj media elektroniczne, kto przez nie „przemawia”,
w ogromnej mierze zależy kultura przyszłości. Mogą one
upowszechniać wytwory o byle jakiej jakości, trywialne
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rozmowa z prof. Leonem Dyczewskim OFMConv

treści i formy, pobudzać do poszuki-
wania głównie przyjemności i wygody
życia, a tym samym kształtować
przede wszystkim kulturę materialną,
postawy egoistyczne. Mogą też propa-
gować takie treści i formy, które
sprzyjają poszukiwaniu prawdy, czy-
nieniu dobra i tworzeniu piękna.
Wówczas kultura nowoczesnego spo-
łeczeństwa będzie bogata w wytwory
kultury, zarówno materialnej, jak i du-
chowej, o „ludzkim obliczu”. Będzie
to kultura potrzeb rozwojowych oso-
by ludzkiej.
n Jakie szanse otwierają me-

dia elektroniczne przed ich użyt-
kownikami, szczególnie na polu
edukacji?
n Funkcja edukacyjna mediów jest

powszechnie uważana za najważniej-
szą. I jeżeli obecnie tzw. media ko-
mercyjne rozwijają przede wszystkim
funkcję rozrywkową (zabawową), to
media publiczne są zobowiązane
przez społeczeństwo, do którego na-
leżą, do pełnienia funkcji edukacyjnej.
Zresztą edukacja towarzyszy także
funkcji rozrywkowej i informacyjnej.
Przez zabawę uczymy się bardzo wie-
le. A dobra informacja jest podstawo-
wym elementem edukacji. Jak tę
funkcję edukacyjną pełnią dzisiaj naj-
bardziej powszechne media w Polsce,
a więc telewizja, radio i prasa, to zu-
pełnie inny problem. Formułujemy
wiele zarzutów i postulatów pod ad-
resem telewizji publicznej i radia pu-
blicznego, bo szczególnie od nich
domagamy się, aby funkcję edukacyjną
pełniły jak najlepiej. Przecież zarządo-
wi i dziennikarzom tych mediów po-
winno zależeć na tym, aby obywatele
III Rzeczypospolitej byli światli, bo
z ich woli i na bazie ich pieniędzy
one funkcjonują.

Media coraz szerzej są włączane
przez instytucje edukacyjne w proces

nauczania. Coraz więcej szkół wyposa-
żonych jest w komputery z dostępem
do Internetu, w pracownie akustycz-
no-wizualne, gdzie uczniowie sami
tworzą audycje radiowe i telewizyjne.
Media są wykorzystywane do naucza-
nia historii, literatury, nauk ścisłych.
Ułatwiają kontakt szkoły z innymi
szkołami i różnymi instytucjami. Sa-
me media i ich funkcjonowanie stały
się tematem nauczania szkolnego.

Funkcjonują już uniwersytety
oparte o media elektroniczne – stu-
denci pozostają w miejscach swojego
zamieszkania i pracy, a przy pomocy
sieci elektronicznej korzystają z wy-
kładów, konsultują się z profesorami.
Tylko dwa, trzy razy w roku przy-
jeżdżają na egzamin. Ułatwia to zdo-
bywanie wyższego wykształcenia tym,
którzy z powodu pracy zawodowej,
obowiązków domowo-rodzinnych lub
stanu zdrowia nie mogą studiować
w trybie stacjonarnym w ośrodku aka-
demickim. W Stanach Zjednoczonych
w roku 2000 w ten sposób studiowało
około 750 tys. osób. W Europie naj-
bardziej znany jest tego typu uniwer-
sytet w Hadze.
n Jak można zdefiniować po-

jęcie „ekologia medialna”, którego
używa Ksiądz Profesor w swoich
rozprawach naukowych?
n Ekologię tworzą wszystkie ele-

menty, które względnie stale towarzy-
szą życiu człowieka i które on stara
się umiejętnie wykorzystać dla swoje-
go rozwoju. Ich obecność zaznacza się
w stylu życia. Wiele takich elemen-
tów jest wspólnych dla milionów lu-
dzi, a wiele swoistych dla określonych
regionów geograficznych, środowisk
społeczno-kulturowych, kategorii
i grup społecznych. Tak więc, miesz-
kańcy terenów nadmorskich, ludzie
jezior i wielkich rzek uczą się pływać,
budują łodzie, zapory wodne, szyją
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Ekologia medialna

odpowiednie ubranie, uczą się łapania
ryb i przyrządzania z nich różnorod-
nych potraw. Te umiejętności nie są
potrzebne ludziom gór. Ci z kolei
uczą się chodzić po nierównych tere-
nach, budują pojazdy z hamulcami,
stawiają domy ze spadzistymi dacha-
mi, tak śpiewają, by ich daleko słysza-
no i w razie zaginięcia odnaleziono
itp. Ludzie nad morzem i w górach
mają swoje specyficzne warunki egzy-
stencji i odmienne style życia, czyli
własną ekologię, z którą związali swój
osobisty i społeczny rozwój. W ekolo-
gię życia ludzi XXI wieku włączane są
media elektroniczne. Upowszechniają
się one w błyskawicznym tempie, jak
żadne z dotychczasowych wynalaz-
ków. Przeciętny obywatel społeczeń-
stwa informacyjnego coraz częściej
sięga po Internet i telefon komórko-
wy. W Niemczech w 2001 roku 50%
dzieci i młodzieży w wieku 12–19 lat
miało telefon komórkowy, 85% użyt-
kowało komputer, prawie 70% ko-
rzystało z Internetu. Przeciętny Nie-
miec w wieku 14–49 lat mediom
poświęcał 7,5 godzin dziennie, naj-
więcej telewizji i radiu. Jednakże
wielu współcześnie żyjących ludzi
w obcowaniu z mediami elektronicz-
nymi przypomina analfabetę lub
dziecko nieumiejące jeszcze czytać.
Trzyma ono w ręku wspaniałą książkę,
ale nie potrafi z niej korzystać. Ogląda
więc tylko obrazki i też rozumie
z nich niewiele albo zgoła nic, bo
klucz do ich rozumienia zawierają
teksty obok obrazków. Człowiek XXI
wieku przed mediami elektroniczny-
mi nie ucieknie i nie może być wobec
nich obojętny. Musi je więc poznawać
i mądrze włączać w całość swojego
życia.
n Czy do korzystania z me-

diów należy wychowywać? Jeśli
tak, to w jaki sposób?

n Wychowywanie do mediów roz-
winęło się szczególnie w tych krajach,
które mają najdłuższą historię po-
wszechnego korzystania z nich,
a więc w Stanach Zjednoczonych,
Wielkiej Brytanii, Holandii, Niem-
czech, Szwecji. W wielu szkołach jest
tam specjalny przedmiot albo organi-
zowane są zajęcia, podczas których
dzieci uczą się krytycznie oglądać
programy medialne, dokonywać ich
oceny i wyboru, a także tworzyć pro-
ste programy telewizyjne i radiowe.
Pozwala to kształtować świadomość,
że świat ukazywany w mediach jest
światem sztucznie tworzonym.

W Polsce nie ma jeszcze powszech-
nego przekonania, że do mediów na-
leży wychowywać. Badania przepro-
wadzone na ten temat przez Katedrę
Socjologii Kultury KUL w Lublinie
i Kolbuszowej w 2002 roku wykazały,
że spośród 100 pytanych na ten temat
rodziców mających dzieci w klasie IV
szkoły podstawowej tylko 53% widzi
potrzebę specjalnego przygotowania
dziecka do korzystania z mediów, 22%
takiej potrzeby raczej nie widzi, 5%
uważa to za zbyteczne, a 20% nie ma
na ten temat zdania. Świadomość
rodziców na temat przygotowania
dziecka do korzystania z mediów jest
zatem niewysoka, zarówno w małym,
jak i w dużym mieście, a poziom wy-
kształcenia różnicuje ją w niewielkim
stopniu. A w nowoczesnym świecie
jest konieczne, by dziecko uczyło się
umiejętności życia z mediami i wyko-
rzystywania ich dla pełnego rozwoju
swojej osobowości.

Edukacja medialna powinna odby-
wać się w domu, w szkole i poprzez
media, a media publiczne powinny ją
prowadzić obowiązkowo. Edukacja
medialna w szkole winna: dać dzie-
ciom wiedzę ogólną o mediach, me-
chanizmach i skutkach ich oddziały-
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wania, uczyć obsługi sprzętu medial-
nego, dawać możliwość tworzenia
przez dzieci audycji telewizyjnych
i radiowych, własnych programów
komputerowych i gier, wideotekstów,
wideoklipów itp., wprowadzać dzieci
w ogólną kulturę medialną, w jej ję-
zyk i mechanizmy funkcjonowania,
aby jako dorośli byli nie tylko jej kry-
tycznymi odbiorcami, ale i pożytecz-
nymi twórcami.
n W jakie kompetencje medial-

ne musi być zaopatrzony współ-
czesny odbiorca mediów?
n Kompetencja medialna to nowe

określenie, które w ostatnich latach
często pada w dyskusjach na temat
mediów i się upowszechnia. I dobrze,
bowiem wyraża ono postulat, by
dzisiejszy człowiek miał odpowiednią
wiedzę na temat mediów i odpowie-
dnią praktykę obcowania z nimi. Ha-
rald Gapski w swojej książce pt. Me-
dienkompetenz, wydanej w 2001 roku,
przytacza aż 104 definicje kompeten-
cji medialnej. Dzisiaj jest ich zapewne
więcej. Kompetencja medialna jest
umiejętnością nieodzowną dla aktyw-
nego i twórczego życia jednostki
w społeczeństwie informacyjnym.
Przejawia się ona w znajomości
technologii mediów, ich organizacji
i mechanizmów działania; w znajo-
mości języka mediów, skutków od-
działywania samych mediów oraz tre-
ści i form przez nie przekazywanych;
w refleksyjnym, krytycznym i selek-
tywnym odbiorze tego, co media ofe-
rują; w znajomości form używania
mediów w życiu osobistym i rodzin-
nym; w posługiwaniu się mediami
w życiu publicznym; w znajomości
prawa medialnego oraz sposobów
obrony przed negatywnymi skutkami
użytkowania mediów. Posiadanie
umiejętności w tych zakresach chro-
ni tożsamość jednostek, sprzyja roz-

wojowi zarówno ich osobowości, jak
i życia społecznego.
n Czy dziś możemy już mówić

o pedagogice medialnej?
n Jak najbardziej. Jest ona już

nawet wykształtowaną dyscypliną
naukową, coraz bardziej popularną.
Świadczy o tym wzrastająca liczba
publikacji i konferencji naukowych
organizowanych na ten temat. Dru-
gie wydanie książki bpa Adama Le-
py Pedagogika mass mediów (jednej
z pierwszych i podstawowych publi-
kacji na ten temat) bez szczególnej
reklamy szybko się rozchodzi.
n Jak rozumie Ksiądz Profe-

sor pojęcie „multimedialność”?
n To obok kompetencji medial-

nej drugie pojęcie najczęściej spotyka-
ne w dzisiejszej literaturze na temat
społeczeństwa informacyjnego. Jest
to pojęcie ogólne, obejmujące wiele
nowych produktów i usług kompu-
terowych, telekomunikacyjnych oraz
innych środków medialnych.

Multimedia mają trzy istotne ce-
chy: możliwość interaktywnej ko-
munikacji, tzn. użytkownik mediów
jest nie tylko biernym odbiorcą, ale
używając do tego odpowiednich
środków, może przekazywać swoje
treści i formy nadawcy oraz innym
użytkownikom mediów; zintegrowa-
ne użycie różnych mediów, tzn. dyna-
miczne media (wizualne i akustycz-
ne) są łączone ze statycznymi (np.
tekst, dane statystyczne, wykresy);
cyfrowa technologia, która pozwala
na przechowywanie, obrabianie
i przekazywanie ogromnej liczby
danych.
n Jakie jest Księdza ulubione

medium?
n Chyba nie mam ulubionego.

Najczęściej używam komputera. Lubię
słuchać dobrej muzyki z radia lub CD.
Jeżeli mam czas, chętnie oglądam te-

rozmowa z prof. Leonem Dyczewskim OFMConv
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matyczne reportaże i filmy dokumen-
talne. Niestety, te dobre audycje są
najczęściej nadawane zbyt późno, kie-
dy przeciętny człowiek już śpi, by na-
stępnego dnia móc wydajnie praco-
wać.
n Ile godzin dziennie Ksiądz

Profesor spędza przed kompute-
rem, surfując w Internecie?

n Przy komputerze spędzam wiele
godzin, bo jest on moim podstawo-
wym narzędziem pracy. Służy mi do
pisania wszystkiego, od książek do
prywatnych listów. A w Internecie
surfuję wtedy, kiedy czegoś celowo
szukam, i tyle czasu na to poświęcam,
aż znajdę. Czasami, zniechęcony bra-
kiem efektu, przerywam poszukiwanie.

Rozmowę przygotowała do druku
Elżbieta Żurek

Ekologia medialna
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Klemens Stróżyński

 Digitalizacja
ćwiczeń w pisaniu,
czyli wpływ komputerów
na szkolną polonistykę

Klemens Stróżyński
polonista, pedagog, dziennikarz i publicysta, reda−
ktor Wydawnictwa Szkolnego PWN w Poznaniu;
wykładowca w Pierwszym Podyplomowym Studium
Ewaluacji i Egzaminowania Uniwersytetu Gdańskie−
go; moderator witryny internetowej „Ocenianie”
(www.klubnauczyciela.pl). Jego główne kierunki za−
interesowań to dydaktyka, ewaluacja, zarządzanie
oświatą, technologie informacyjne. Autor wielu pu−
blikacji, m.in.: Zasady oceniania wewnątrzszkolnego
(2000), Jak oceniać i uczyć samooceny (2000),
Jakość szkoły, jej planowanie i diagnoza (2000),
Ocenianie. Poradnik dla polonistów w gimnazjach
(2001), Technologia informacyjna w nowoczesnej
szkole. Poradnik dla humanistów i innych nauczy−
cieli (2001), Szansa na sukces egzaminacyjny.
Ocenianie wewnątrzszkolne i zewnętrzne z przed−
miotów humanistycznych w gimnazjum (2001,
współaut. Z. Lisiecka).

Dwa lub trzy lata temu zacząłem pisać
Przemówienie Fontu nad grobem Czcionki.
Wydawało się bowiem, że zapisywanie
tekstu ręką lub na maszynie (a także druk
tradycyjny) definitywnie przechodzi do
przeszłości, na rzecz tekstów zapisywa-
nych elektronicznie. I nie chodzi tu tylko
o samą technikę stawiania i utrwalania
znaków, choć w przypadku nauczycieli
kształcenia początkowego ważne jest prze-
konanie o sensowności ćwiczenia ręki
ucznia w związku z wprowadzaniem liter.

Po jakimś czasie zarzuciłem tekst, po-
nieważ stwierdziłem, że jeśli nawet trady-
cyjny sposób pisania (który określiłem za
pomocą metafory „czcionka”) istotnie
przechodzi do przeszłości, to ów grób bę-
dzie jeszcze długo kopany. Co nie zmienia
faktu, iż stosowanie komputerów, a szcze-
gólnie rozwój Internetu, w istotny sposób
zmienia sposób komunikowania się,
w tym zwłaszcza wytwarzania tekstów. Te
zmiany trzeba nie tylko zauważyć i zrozu-
mieć, ale zaakceptować i stosować w nau-
czaniu.
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Pora wytłumaczyć się z tytułu pre-
zentowanego szkicu. Jest zaskakujący,
tak jak zaskakujące i paradoksalne jest
zjawisko, na które zwraca uwagę. Font1

to, oczywiście, metafora tekstu kom-
puterowego, Czcionka2 – główny znak
Galaktyki Gutenberga, czyli metafora
pisma dostępnego dla wszystkich, dru-
ku, na którym wyrosła cywilizacja nowo-
czesna. Cywilizacja, w której wszyscy
mogą uczestniczyć w kulturze. Cywili-
zacja masowej szkoły, masowego odbior-
cy literatury. Już w tym miejscu dodaj-
my: masowego biernego odbiorcy.

Pismo, a także mowa, w istocie ma
charakter analogowy, czyli ma postać
zmieniającej się wielkości fizycznej.
Jeśli spojrzeć na rodowód alfabetu, to
ową analogię (źródłosłów wyrazu „ana-
logowy”) można dostrzec przynajmniej
w ideogramach poprzedzających po-
wstanie liter. Zmiana zapisu z analogo-
wego na cyfrowy daje ogromne i daw-
niej nieznane możliwości, co najlepiej
widać na przykładzie cyfrowego zapisu
dźwięku na płytach kompaktowych lub
cyfrowego zapisu obrazu fotograficz-
nego. To nie tylko jakość, to przede
wszystkim możliwości przekształcania.
Zapis tekstu w komputerze to ciąg cyfr,
dokładniej: ciąg liczb zapisanych po-
przez sekwencje otwarcia lub zamknię-
cia bramki logicznej. Obserwowanym
przez wszystkich efektem takiego zapi-
su jest możliwość powiększania lub po-
mniejszania czcionki na ekranie, zmia-
na jej kroju, zastępowanie alfabetu
łacińskiego cyrylicą itd., a także moż-
liwość innych jeszcze przekształceń
(choćby zamiany na dźwięk), o których

nie ma potrzeby tu wspominać. A tytu-
łowa digitalizacja (po polsku zwana
nieładnie „cyfryzacją”) to właśnie zmia-
na postaci sygnału z analogowej na cy-
frową.

To naprawdę paradoksalne, że zmia-
na sposobu zapisywania tekstu na zu-
pełnie obcy naszym doświadczeniom
zmysłowym może spowodować pozyty-
wne zmiany w sposobie komunikowa-
nia się, może uczynić sposoby naszej wy-
powiedzi bardziej funkcjonalnymi. I to
tylko poprzez uelastycznienie techniki
utrwalania i przesyłania tekstu i dzięki
możliwościom jego przekształcania.

Czytanie wczoraj i jutro

Ten podrozdział nie dotyczy ćwi-
czeń proponowanych niżej, ale jest po-
trzebny dla zrozumienia, jak głębokie są
zmiany dokonane przez rewolucję kom-
puterową zarówno w sferze percepcji
tekstów, jak i w sposobie ich kreowa-
nia adekwatnie do zakładanej percepcji.
Jesteśmy – postawię taką, może zbyt
śmiałą tezę – na „kulturowym zakrę-
cie”, jeśli chodzi o czytanie. Przechodzi-
my od będącego fundamentem naszej
kultury czytania linearnego do przy-
szłościowego czytania hipertekstowego
(może lepiej nazwać je strukturalnym).

Linearność czytania polega na tym,
że czyta się w takiej kolejności, w jakiej
poszczególne informacje zostały utrwa-
lone. Sama kolejność zapisu wpływa
więc na to, w jaki sposób treść jest przy-
swajana, decyduje zatem w pewnym
stopniu o strukturze wiedzy czytelnika.
Autor wybiera pewne strategie zapisu,

1  Font – zestaw znaków pisarskich dla urządzenia elektronicznego lub programu (Nowy
leksykon PWN, Warszawa 1998); potocznie: znak elektroniczny litery lub cyfry.

2 Czcionka – rodzaj nośnika pisma drukowanego; ma postać prostopadłościennego słupka
(gł. z metalu lub tworzywa sztucznego); tworzy na podłożu drukowym obraz znaku graficznego
(np. litery, cyfry…) – tamże.

Digitalizacja ćwiczeń w pisaniu…
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na przykład: wstęp, rozwinięcie, zakoń-
czenie (struktura rozprawki); przecho-
dzenie od rzeczy prostszych do bardziej
skomplikowanych; zaczynanie od przy-
kładu, by wnioskować, albo podanie
najpierw tezy, by ją potem zilustrować
przykładami itp.

Czytanie „zgodne z kulturą”, trady-
cyjne, polegało na przejściu przez cały
tekst w takiej kolejności, jak to przewi-
dział czy – lepiej – zaplanował autor.
Takie czytanie „od deski do deski” uwa-
żane było za najwartościowsze (taka też
jest wymowa przytoczonego frazeologi-
zmu). To było czytanie dokładnie linear-
ne. Jego zasadniczą wadą było to, iż nie
uwzględniało ani wiedzy czytelnika,
ani jego schematów poznawczych. Do-
piero po przeczytaniu całości poznana
treść była indywidualnie restrukturyzo-
wana, włączana w system wiedzy czy-
telnika.

Ten sposób odbioru zaczął się zmie-
niać od czasu, kiedy pojawiły się gazety.
W nich programowo zrezygnowano ze
strategii czytania „od deski do deski” na
rzecz strategii oferowania. Ta strategia
przejawiała się w zaplanowaniu działów
tematycznych czasopism, w konstruo-
waniu nagłówków artykułów (zasada
konkurencyjności tekstów względem
siebie), wreszcie – to zjawisko ostatnich
dziesięcioleci – w zwyczaju umieszcza-
nia na pierwszej stronie skrótów arty-
kułów znajdujących się głębiej.

Zasada oferowania pojawiła się praw-
dopodobnie w wyniku obserwowania
lektury niestarannej, spowodowanej czy
to brakiem czasu, czy brakiem zaintere-
sowania. Taka lektura, potępiana przez
myślenie średniowieczne, jest właściwa

naturze człowieka. Wystarczy obserwo-
wać małe dzieci, które najpierw spraw-
dzają, czy w książce są obrazki, czy są one
ciekawe – a dopiero potem decydują
o ewentualnym przystąpieniu do czyta-
nia. W podobny sposób ludzie przeglą-
dają książki przed ich zakupem, prze-
rzucając kartki, czytając spis treści, za-
glądając na koniec.

Pełna realizacja zasady oferowania
i uwzględnienia indywidualnych po-
trzeb odbiorczych czytelnika mogła zo-
stać zrealizowana dopiero wtedy, kiedy
rozwój technologii informatycznej (nie
„informacyjnej”, ale tej ściśle związanej
z komputerami) umożliwił pojawienie
się hipertekstu. Rozpoczął się okres czy-
tania nielinearnego. Już na etapie prze-
glądania hipertekstu dokonuje się wy-
boru, które informacje zostaną poznane
i przyswojone, a które pominięte.

Istotą hipertekstu jest zniknięcie
autora jako podmiotu organizujące-
go lekturę. Tę funkcję przejmuje czytel-
nik. To możliwość lepszego wykorzysta-
nia czasu lektury, dostosowania kolej-
ności informacji do indywidualnych
potrzeb, możliwość wyboru bardziej po-
wierzchownego lub głębszego zapoz-
nania z treścią przez opuszczanie rzeczy
już znanych lub mniej interesujących.
Hipertekst bowiem to system powiąza-
nych ze sobą całostek treściowych, tek-
stów, od których można przechodzić do
następnych.

Tak więc hipertekst wręcz wymusza
podmiotowość odbiorcy, umożliwia
czytanie dostosowane do już istniejącej
wiedzy czytelnika na dany temat, ade-
kwatne do jego schematów i strategii
odbiorczych3.

Klemens Stróżyński

3 Por. K. Stróżyński, Koniec epoki Gutenberga, czyli krótki kurs hipertekstu, „Język Polski
w Liceum” 2002/2003, nr 2, w przygotowaniu.
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Czego uczymy w szkole?

Może najistotniejszą umiejętnością,
której w szkole powinno się uczyć, a cze-
go na ogół się nie robi, jest umiejętność
uzyskiwania pomocy. Szkoła jednak
głównie oczekuje samodzielnych pi-
semnych prac uczniów i samodzielnych
odpowiedzi. Odpisywanie, ściąganie,
podpowiadanie są nie tylko zabronione,
ale wprost demonizowane. A przecież
późniejsza praktyka życiowa dezawuuje
takie postawy pedagogiczne. Doprowa-
dzenie dzieła do ostatecznej postaci na-
stępuje po wykorzystaniu wszelkich
środków jego ulepszenia.

Dopiero ostatnio zapisy w podstawie
programowej dotyczące kształtowania
umiejętności współpracy w zespole oraz
narastająca w związku z tym popular-
ność metod takich, jak projekty, powo-
duje odchodzenie od dogmatu samo-
dzielności. I właśnie w pracy zespoło-
wej Krzysztof Kruszewski widzi szansę
nauczenia uzyskiwania pomocy: „[…]
a przecież umiejętność uzyskiwania
pomocy to istotna strategia uczenia się
[…]. Dopiero w grupie strategia ubie-
gania się o pomoc jest spleciona ze stra-
tegią udzielania pomocy w jedną nad-
rzędną strategię współpracy”4.

W dalszej części tekstu chcę wska-
zać, że dzisiaj nie tylko praca zespołowa,
ale wykorzystanie Internetu może –
inaczej niż to widzi Kruszewski – uczyć
umiejętności uzyskiwania pomocy.
Oczywiście, z zachowaniem norm społe-
cznych i moralnych, odróżniających
wymienioną umiejętność od kradzieży
intelektualnej. Ale czy, represjonując
odpisywanie, szkoła uczyła właściwego

uzyskiwania pomocy? Jeśli tak, to rzad-
ko i nieskutecznie.

Druga sprawa to kwestia narracyj-
ności i dialogiczności naszego języka.
Narracja i dialog to dwa sposoby wypo-
wiedzi, na których opiera się nasza cy-
wilizacja. Narracja jest formą kulturową,
dialog – z samej jego funkcji komuni-
kacyjnej – społeczną. Ale od zawsze dia-
log był „atrakcyjny kulturowo”. Przy-
najmniej od czasów tragedii antycznej.
Narracyjność i fabularność leżą u pod-
staw całej literatury. Wszelkie dwudzie-
stowieczne kontestacje fabularności,
wszelkie awangardy musiały zakładać,
że narracja i fabuła jest przez odbiorców
niejako wyssana z mlekiem matki. Tyl-
ko wtedy zakwestionowanie tej najpro-
stszej zasady opowiadania miało sens
i mogło być atrakcyjne.

Narracja nie jest dialogiczna. Autor
zakłada, mniej lub bardziej trafnie, ocze-
kiwania i wiedzę słuchacza lub czytel-
nika oraz stara się tak swoją wypowiedź
zorganizować, aby osiągnąć cele – zain-
teresowanie bądź zmianę postaw, wie-
dzy, przekonań adresatów. Wraca się
obecnie do starożytnej sztuki skutecz-
nego i pięknego mówienia – retoryki.
Każe ona liczyć się z odbiorcą, ale to
w gruncie rzeczy narracja. Reakcje od-
biorcy się przewiduje, ale nie ma czasu
na praktyczne ich uwzględnienie. Do-
wodem tego jest pisanie przemówień
przed wygłoszeniem, czyli założenie, że
nie będzie istotnych zmian ani treści,
ani formy pod wpływem reakcji słucha-
czy. A w piśmie jest to jeszcze bardziej
oczywiste. Verba volant, scripta manent
(słowa ulatują, pismo pozostaje) – ma-
wiali starożytni. Szkoła jest oparta na

4 K. Kruszewski, 45 minut. Prawie cała historia pewnej lekcji, Warszawa 1993, s. 48.
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retoryce, narracji, dialog jest w głębo-
kim cieniu.

Szkoła właściwie nie umie uczyć
dialogu, mimo iż mówi się także o dys-
kursywności tekstów. Po pierwsze, dla-
tego że współczesna szkoła jest, w odróż-
nieniu od renesansowych uniwersyte-
tów włoskich, autorytarna – i to także
dzisiaj, choć pojawiły się tendencje do
przezwyciężenia tej autorytarności. Jed-
nak nadal nauczyciel z definicji ma ra-
cję. Po drugie i najważniejsze, dlatego że
jest masowa, a klasy przepełnione ucz-
niami dialog uniemożliwiają, a przy-
najmniej bardzo utrudniają. Po trzecie
wreszcie, dlatego że zakłada ujednolice-
nie poziomu osiągnięć uczniów w spo-
sób arbitralny, to znaczy według niezin-
dywidualizowanych wymagań. To ostat-
nie dotyczy zwłaszcza wyższych etapów
edukacji: gimnazjum i liceum.

A jak być powinno?

Współczesne systemy demokratycz-
ne idą w kierunku upowszechnienia
wykształcenia (średniego i wyższego),
co powoduje znaczące korzyści społecz-
ne, ale zarazem określone koszty, jeśli
chodzi o jakość edukacji. Korzyści spo-
łeczne to nie tylko wyższe aspiracje ab-
solwentów szkół średnich i uczelni, to
także większa świadomość obywatelska,
nawet wyższa kultura osobista, schlud-
niejszy ubiór. To ważne, aby ludzie mieli
o sobie raczej wyższe mniemanie niż
niższe. Wtedy będą (najczęściej) więcej
od siebie wymagali. A koszty? Cóż, nie
da się ich uniknąć. Szkoły skończy pew-
na liczba osób marnie wykształconych.
My, w Europie, przywiązujemy zbyt
dużą wagę do tego faktu. Znany ame-
rykański psycholog społeczny pisze:

„[…] istnieje tendencja do przydawania
cechom negatywnym większej wagi
niż tym pozytywnym. […] niepowodze-
niom przypisywana jest większa waga
niż sukcesom”5. W normalnie funkcjo-
nującym, zdrowym społeczeństwie o lo-
sach ludzi i ich karierze zawodowej de-
cyduje przede wszystkim to, co potrafią,
a nie to, czego nie umieją. I umiejętność
uzyskiwania pomocy. Natomiast myśle-
nie panujące w szkołach braki w wiedzy
demonizuje.

W szkołach ponadgimnazjalnych
wszystkich w zasadzie typów, ze wzglę-
dów społecznych, obok grup ponad-
standardowych znajdą się grupy sub-
standardowe, pod względem nie tylko
uzdolnień, ale także motywacji. Zada-
niem gimnazjum i szkoły ponadgimna-
zjalnej jest więc stworzenie oferty edu-
kacyjnej dla obu wyżej opisanych grup,
czyli silniejsze niż kiedykolwiek zróżni-
cowanie wymagań i indywidualizowa-
nie pracy z uczniami – bardzo zdolny-
mi, o wysokich aspiracjach, i bardzo
słabymi, o niskich aspiracjach.

Zwróćmy uwagę na zapisy w pod-
stawie programowej. Powtarza się tam
myśl, że szkoła ma obowiązek umożli-
wić uczniom zdobywanie umiejętności
i wiedzy. Umożliwić, a nie zmusić ich
do tego. Nie ma zapisanego dolnego pro-
gu wymagań, tak jak nie ma, bo nie mo-
że być, progu górnego. Ten dolny próg
ustalą sami pedagodzy. Wynikać on mu-
si ze świadomości, że poniżej określo-
nego pułapu wiedzy dalszy rozwój
staje się niemożliwy.

W kwestii autorytarności szkoły: po-
stępująca demokratyzacja tę autorytar-
ność bardzo ograniczy.

Tradycyjne szkolne teksty, których
tworzenia uczymy, jeszcze długo nie

5 M. Argyle, Psychologia stosunków międzyludzkich, Warszawa 1999, s. 109.
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